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Rolnik i opieka władz rządowych.

O d la t 5 o na jp ie rw  m ój ojciec, a następnie ja, 
us iłu jem y obsadzać wszystkie d rog i i n ieuży tk i d rzew ­
kam i. W ie m  ja, ile to  pracy, k ło p o tu , p rzykrości i w y ­
datku k o s z tu je , zanim  się dochowa jednego drzewa, 
k tó reby  w yros ło  na d u ż e ; a z pew nośc ią , że na sto 
zasadzonych, może jedno zaledwie urośnie na grube. 
N ie  jest to  przyczyną k lim atyczną , żeby drzewka m ia ły  
wysychać lu b  wym arzać, przyczyną t o , że nie ma nad 
d rzew kam i żadnej op iek i rządow ej. Znając zaś naszego 
chłopa, każdy p rz y z n a , że on n ie  p o tra fi przejść ko ło  
takich drzew ek, aby nie u k ra d ł, nie z ro b ił sobie laski, 
lub  nie z łam a ł i rzuc:ł  na ziem ię. Za taką to szkodę, 
jeżeli się uda ch łopa  p rzy trzym a ć , nic mu się praw ie 
nie stanie, bo c. k. Sąd karze ty lko  za wartość opało 
wego d rze w a , a nie trzym a się ustawy la so w e j, k tó ra  
nakazuje ka ry  i fi. za każdą sztukę uszkodzonego 
drzewa.

' Przez m oje pola z rob iono  kaw ałek d ro g i, na w io ­
snę 18 8 1 r. zasadzono tam 1728 drzewek. W  1882 r. 
b ra ko w a ło  ich tam  83, w  1883 r. 90. Ile  w  tym  roku 
braku je , jeszcze n ie w ia d o m o , ale m niem am , że pewnie 
nie m n ie j, jak la t poprzedn ich . Jako p rzyk ład  podaję, 
ile to  szkody na jednym  kaw a łku  d ro g i z ro b io n o ! Na 
n ieprzyjęcie  się, m ożna po liczyć pew ien p rc c e n t, ale 
ten n iedochodzi n igdy  tych c y fe r ; jednak p om im o  tej 
ciężkiej k rzyw d y  od lu d z i w hodow aniu  drzewek nie- 
opuszczam rąk i co rok sadzę w ięce j, jak 1000 s z tu k ; 
może w ięc choć setna część dorośnie do s tanu , z k tó ­
rego będą korzystać prze jezdni i m ó j następca. Na 
dow ód, jak u nas w o ln o  z łodz ie jom  kraść drzewka,

POSIEDZENIE LITERACKIE W GAWRONOWIE.
i

(Gawęda)

przez

F A U S T Y N A  Ś W I D E R S K I E G O

(E x. —  B oc iana).

Przed czterdziestu ła ta m i, w  o ko licy  którą  za­
m ieszkuję, b y ło  inne życ ie , in n y  ruch, inne usposobie­
n ia  braci szlachty, inna taryfa  przychodów  i rozchodów  
i in n y  h um or —  nieistnie jące już dziś zyski z p ro p i 
nacyi i gorze ln i, m ałe bardzo p rzy pańszczyznie w y ­
datk i na prow adzenie gospodarstw a , a w najgorszym  
razie las, ów  poczciw y, bogaty stryjaszek każdego ro l­
n ika, z k tó rego dziś ani śladu nie pozosta ło , — b y ły  
w ie lką  pomocą do zaspokojenia wszelkich zachceń, za 
k tó re m i gon iliśm y, jak dzieci za m ydlanem i bańkam i. 
Dziś się wszystko z m ie n iło ; po u regu low an iu  sto-

przytoczę la k t : Z n ieużytku  ogrodzonego p ło tk ie m
i otoczonego ro w e m , u k rad li m i ch ło p i paręset drze­
wek ; po z rob ien iu  ścisłej re w izy i na w s i , w ynalazłem  
z żandarm em u jednego ch łopa 60 s z tu k , u drugiego 
37. Żandarm , trzym ając się ustaw y lasowej, z ro b ił d o ­
niesienie do sądu k rym ina lnego. —  M usia łem  w ięc je- 

j  ździć na przesłuchania i do rozp raw y. Z łodz ie je  zostali 
osądzeni, jeden na 7 dn i, a d rug i na 4 d n i i to  jeszcze 
w śród z im y, k iedy ch łop  nie ma zarobku. O czyw iście 
ucieszyli się tern , bo im  w  kaźni cieplej i lep ie j b y ło  
jak w cha łup ie , a wreszcie p o ż y w ili się przez parę dn i 

I lep ie j, jak u siebie.
Konieczn ie  trze b a , aby nasi szanowni posłow ie  

w y m y ś lili coś na poham ow anie szkód w  sadzonych 
d rzew kach ; żeby raz, d rug i, za taką szkodę ostro uka ­
rać, pew noby inaczej b y ło  ; a le ' jak  dalej tak pó jdz ie , 
to  szkoda w szystkiego, co się w yda na obsadzanie dróg 
d rzew kam i. N  i k o r.

(G.) Należy się w ie lka  wdzięczność „T y g o d n ik o w i 
ro ln icze m u *, że w łam ach sw oich o tw o rz y ł rub rykę  p.

! t.: „R o ln ik  i opieka w ładz rządow ych*. Zachęcony w e­
zwaniem  autora a rty k u łu  pod tą nazwą w  nrze 4 (H . W .)  
oznaczonego , pozw olę sobie w  tej samej m ate ry i t. j. 
w przedm iocie  obsadzania d róg  i gościńców  drzew am i 
ow ocow em i, k ilka  s łów  zamieścić.

Jakko lw iek ro ln ik , mieszkam w miasteczku i g run ta  
m oje poprzerzynane są różnem i d rogam i rządow em i, 
au tonom icznem i i gm innem i. N a leża łoby sądzić, że jako 
p rzy  miasteczku , w któ rem  dużo przeróżnych w ładz  
funguje i gdzie są szko ły  i t. d., większa ośw iata, a za

sunków  w łościańskich p rzekona liśm y się, że gospodar­
stwo ro lne bez usilne j staranności i ścisłego rachunku 
obejść się n iem oże; że z ie m ia , to w ie lk i warsztat 
dany nam od S tw órcy, p rzy k tó ry m  stojąc, ty lko  nauką 
i ciężką pracą m ożem y w ydobyć i zyskać u trzym an ie  
dla siebie i rodzin  naszych i nieopuścić zagonów  p rzo d kó w ; 
które  nie ty lko  szablą, ale i ową ciężką p racą , aż do 
w yczerpania ostatnich s ił b ron ić  p o w in n iśm y , aby w  nasze 
miejsca w siedziby pradz iadów  nie weszli in n i,  a w y ­
pędziwszy nas z daw nych chat naszych, nie zaorali 
w  ziem ię w spom nień i nie pogrzebali na w iek i szla­
chetnych, k rw ią  okup ionych  zasług p rzodków  naszych.

Po nagłem  zm niejszeniu ta ry fy  naszych d o c h o ­
dów  a d  m i n i m u m ,  zaczęliśmy re flektu jąc się spu­
szczać z to n u : ekw ipaże , lib e ry e , bale, w yjazdy za
gran icę , zastępować zaczęły skrom ne zabawy w k ó ł ­
kach rodzinnych : kam erdynerów , lo k a i , garderobiane, 
panny starsze i m łodsze, zastąpili fo rna le , rataje i dz iew ki 
do ro b o ty , a preferanse, w is ty , sztosy, landsknechty, 
książki i pisma peryodyczne, k tó re  dotąd ty lk o  lich y
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nią większe poszanow anie  własności istnieć w in n o ;  lecz 
przeciwnie , d rzew o lub drew no , kaw ałek żelaza, owoce, 
a naw et i snopek  w polu , traw a lub pasza są takiemi 
p o n ę ta m i ,  że im się t ru d n o  oprzeć. D ochodzen ie  zaś 
szkody jest najczęściej po łączone  z tylu przykrościami 
i t ru d n o śc iam i ,  że się go odrzec lepiej!  Miałem n. p. 
przed kilku laty taki w ypadek  : Z og rodu  o toczonego
p ło te m  ociern ionym  zginęło  mi kilkanaście sztuk d rze ­
wek ow ocow ych , m łodych  i bardzo  ładnych . Powstał 
naturaln ie o to hałas słuszny i dochodzenie. W kró tce  
donosi ogrodnik ,  że się d rzewka m oje  w ogrodzie  tego 
a tego sąsiada znajdują . Z ażąda łem  rewizyi na miejscu, 
drzew ka były , lecz d o w o d u  tru d n o  by ło  dosta tecznego 
przytoczyć', że to są owe sk radzione drzew ka a nie 
i n n e , m im o rażącego podob ieńs tw a. Komisya spełzła 
na n iczem, a ja zagrożony  by łem  jeszcze procesem 
o obrazę h o n o ru  i by łem  k o n t e n t , że się w ykręciłem  
jakoś od grzyw ny.

T o ż  sam o dzieje się i z ow ocam i w ogrodzie , które 
p o m im o  strzeżenia ścisłego najczęściej ulegają ciągłym 
szkodom . C h ło p cy  wiejscy jak i miejscy, są tu g łów nym i 
szkodnikam i,  ufni,  że w razie z łapania  ich na gorącym  
uczynku, dostaną  sukurs  w osobie papy lub m am y  et 
tutt i  quanti , k tó rzy  za m ło d u  sami to praktykow ali ; 
jakże prze to  p rogen itu rze  mieć to za złe?

Jeżeli w  ogrodzie  należycie op łoconym  i oc iern io ­
nym  od szkodników  ustrzedz  się nie m o ż n a , to cóż 
do p ie ro  w polu o tw artem . W szakże  sądziłbym , że i na 
toby się poradz iło .  O to  niech właściciel za drzewka jak 
d o t ą d , nie będzie odpow iedz ia lnym  , więcej powiem , 
niech nie ma obow iązku  ich sadzenia. B yłbym  za tem, 
aby  sadzenie drzewek około  gośc ińców  w ogólności 
zupe łn ie  nie do tyka ło  właścicieli g ru n tu  ; niech zarząd

jaki kalendarz  rep rezen tow ał .  G łó w n a  inicyatywa do 
nowej m e tam orfozy ,  wyszła bez zaprzeczenia od pań n a­
szych, k tóre  p o w o d o w an e  w łasnem  przeczuciem  i p rz e k o ­
n a n ie m ,  zaczęły w prow adzać  w do m o w e  ognisko zm iany 
na lepsze i podnosić  znaczenie strasznie zaniedbanej 
l i tera tury ,  a przez p ren u m e ra tę  pism i nabyw anie  dzieł,  
niszczyć bardzo  zakorzen iony  u nas k s i ę g o - s u s z .

W ie lką  to  jest jednak  u nas wadą, że w każdem  
przedsięwzięciu, w każdym  projekcie, w w ykonanie  w p r o ­
w adzonym  , przesadzić m usim y, n iezastósow awszy do 
s tawu grobli. P rzybyw ający  ze Stolicy do głębokiej 
p row incyi,  m łodz i apos to łow ie  nowych p raw d  i idei, 
zaczęli wyśm iew ać i wyszydzać dzieła i p isma do nas 
sprow adzone ,  chociaż te najwłaściwiej do naszych pojęć 
p a s o w a ły ; re fo rm ato rk i  nasze poszły za radą m ło ­
dych a p o s to łó w ; właściwe dzieła i pisma u s u n ię to ; 
zaczęli g łęboko  filozofować c i ,  co do tego nie byli 
usposobieni i z tego p o w o d u  owa zm iana  na lepsze, 
n ieodn ios ła  pożądanych  skutków . Na s to łach i s to l i­
kach zaczęto rozk ładać  to m y  dzieł i rozpraw  filozo-

dróg , czy to rządowych, czy au tonom icznych  lub g m in ­
nych, sadzi te d rzewka w te ry to ry u m  zajętem pod  drog i;  
niech te za rządy  mają z lego swoje dochody, ale i o d ­
pow iedzia lność  za nie. Niech dróżnik  będzie o d p o w ie ­
dzia lnym  za szkody z ro b io n e ,  ale niech także będzie 
p rzypuszczonym  do jakiegoś zysku i jakichś korzyści 
ztąd wynikłych. Niech dróżn ik  ma praw o  dochodzenia  
bezpośredn iego  szkodników , a w łaściwe w ładze niech 
su ro w o  ich karzą, a powoli dojdzie do tego, że g o ­
ścińce będą obsadzane d r z e w k a m i , a kraj nasz okryje 
się w iosną  kw iec iem , a jesienią ow ocam i.  Dziś nikt 
przecie marzyć nie może o obsadzaniu  dróg  d rzew kam i 
o w o c o w e m i , bo  toby  był wyrzucony  pieniądz i czas 
zm arnow any .

A u to r  a r tyku łu  w nrze 4 T y g o d n ik a  (H. W .)  cy­
tow ał p rzy k ład y  z b roszu ry  T ri le ty ;  poco tak  daleko 
szukać; Czechy i M o ra w a ,  a naw et i sąsiedni Szląsk 
dają najlepszy d o w ó d , że drzew ka ow ocow e m ogą  się 
u trzym ać przy gościńcach -— i w państw ie  austryackiem.

W  Czechach to już przecie od  * la w n a  istnieje, 
a ci co pam iętają  jeszcze p o d ró że  w łasnem i ekwipaża- 
mi, odbyw ane  do wód czeskich, potw ierdzą to . Przecie 
tam ludzie nie są inni jak u n a s ,  a p raw a  też same 
tam is tn ie ją , co 11 nas. W id a ć  tylko tam  wyższą 
oświatę w ogóle i bezw ątpienia przez odnośne władze 
sprężystsze od  daw na w ykonyw an ie  obowiązujących 
ustaw. U nas niestety nie ma jeszcze tej oświaty, a co 
więcej nie ma poczucia poszanow ania  w ła s n o śc i ; zatem 
te p rze k o n an ia  i pojęcia po trzeba  napędzać karą i to 
d o tk l iw ą , dop ó k ąd  się w um y sły  nie w droży  to p rze ­
konan ie  „nie rusz tego, co nie tw oje".

— —  ------------

f icznych , rozm aitego  rodza ju  tłóm aczonych  p o w ieśc i ,  
ale nie takich, jakich rzeczywiście p o trzeba  by ło  poczci­
w ym  wiejskim p ros takom . Panie czytały, niemogąc 
zrozumieć tego, co b y ło  w y d ru k o w a n e m ; panow ie  przy  
lekturze spali, wzdychając do kochanego  preferka i wi- 
ścika, k tórych  rozpoczynać  w  obecnośc i g łęboko uczo ­
nego a reopagu  nieśmieli.

N iezbyt daw no  jedna z najenergiczniejszych gwiazd 
p r o w in c y o n a ln y c h , pragnąc iść d rogą przez m łodych  
ap o s to łó w  postępu  w s k a z a n ą , postanow iła  w prow adz ić  
u nas posiedzenia literackie, k tóre  m iały  m ło d y m  r u s t i -  
c u s o m  być d rogoskażam i do p o s tę p u ,  a nas starych 
zacofańców z zastarzałych przesądów , n a ło g ó w  i c h o ­
r ó b ,  g ru n to w n ie  w ykurow ać. P o m im o  o p o ru  ze s trony  
osiwiałych w ete ranów  i inw alidów  a g r o n o m i i , zjecha­
liśmy w kom plecie do G aw ronow a i posiedzenie  ro z p o ­
częło się z pow agą  w zu pe łnym  p o r z ą d k u ; na jp rzód  
naukow ą rozp raw ą  czyli g a w ę d ą ,  a po tem  czytaniem 
broszur przyrodniczo-filozoficznych. Najstarsi wiekiem 
zabrali miejsca w bliskości s to łu ,  za k tó ry m  prezydu-
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Uprawa marchwi pastewnej
z a s łu g u je  n a  d a le k o  sze rsze  r o z p o w s z e c h n i e n ie ,  an iże li  
to  d o ty ch cz as  m a  m ie jsce  u  n a s .  Z a le ty  jej są d a le k o  
w y ż s z e ,  n iż  b u r a k ó w  p a s te w n y c h .  L u b o  p o d  p e w n y m  
w z g lę d e m  n ie  m o ż e  tych  w  z u p e łn o ś c i  z a s t ą p i ć , p o ­
w in n a  być  w szak że  u p r a w ia n ą ,  p r z y n a jm n ie j  w  ró w n e j  
z  n ie m i  m ie rze .

U p r a w ia ją c  m a r c h e w  p a s t e w n ą  c o ro c z n ie  o d  la t  
d w u d z ie s tu ,  z a rę c z y ć  m o g ę  ż e :

1. U d a je  s ię  p r z y  r ó w n o r z ę d n e j  b u r a k o m  u p r a  
w ie  i n a w o ż e n iu  n a  k ażd e j  z iem i,  n a  k tó re j  b u ra k i  s a ­
d z o n e  b yć  m o g ą .

2 . P rz e w y ż sz a  za w sz e  p lo n  b u r a k ó w  o  2 0  do  5o 
c e n tn a ró w  m e t r y c z n y c h  na  m o r g u .

3 . P o ż y w n o ś ć  jej jes t w  o g ó le  w ię k sz ą ,  niż b u r a ­
ków' p a s te w n y c h .

4 . S k a r m io n ą  być  m o ż e  tak  p r z e z  b y d ło ,  jak  p rzez  
k a ż d y  in n y  in w e n ta r z .  D la  k o n i  jes t  b a rd z o  n a w e t  
z d r o w ą  i zas tę j^ i je  czę śc io w o  o w ies .  R ó w n ie ż  ch ę tn ie  
z jad a  ją  t r z o d a  c h le w n a  i d r ó b ,  sz czeg ó ln ie  g o to w a n ą  
i u t ł u c z o n ą  z p le w a m i .  J e d y n ą  jej n ie d o g o d n o ś c ią  jes t 
t r u d n o ś ć  d łu ż s z e g o  p r z e c h o w a n ia  w  p iw n ic y ,  c z e m u  je ­
d n a k  m o ż n a  z a r a d z i ć ,  u k ła d a ją c  ją w  p o lu  w  m a ły c h  
k u p a c h  o d  2 0  d o  3 0  k o rc y  o b ję to śc i  i o k ry w a ją c  o d ­
p o w ie d n io  s ł o m ą  i z iem ią ,  p o z o s ta w ia ją c  p r z e z  d łu ż s z y  
czas n ie z a k ry te  o tw o r y  w  g ó r z e , b y  u n ik n ą ć  z a g r z a ­
n ia  się jej i p o w s ta ją c e g o  z tą d  g n ic ia .

W  p iw n ic y ,  jeżeli n ie  jes t  z ło ż o n ą  z b y t  g r u b o ,  
p rz e t rw a ć  m o ż e  d o  s t y c z n i a , n a s tę p n ie  z w o z i  się ją, 
w  m ia rę  p o t r z e b y  z  k o p c ó w .

C h cąc  je d n a k  z a p e w n ić  so b ie  d o b r y  p lo n  m a r c h w i ,  
n a le ż y  siać j ą , o ile b y ć  m o ż e  jak  n a jw cze śn ie j ,  a  to

ze w zg lęd u  na  p o w o ln e  k ie łk o w a n ie  n a s i e n ia ,  t rw a ją c e  
k ilka ty g o d n i .  S ieję  ją w  ten  sa m  s p o s ó b  r z ę d a m i ,  jak 
b u r a k i , syp iąc  j e d n a k  n a s ie n ie  d a le k o  g ę ś c i e j ; g d y ż  
n a d sa d z a n ie  z p o w o d u  t ru d n o śc i  p rz y ję c ia  sie i w y r a ­
s tan ia  n a s tę p n ie  w  s łu p ,  czyli w  n as ien ie ,  jes t  z u p e łn ie  
n ie m o ż e b n e .  S t a r a n n e  p le w ie n ie  z a r a z ,  g d v  w sc h o d z ić  
zacznie ,  jes t  k o n i e c z n e m ; g d y ż  inaczej p r z y t łu m io n ą  
z o s tan ie  c h w a s ta m i  i p l o n  jej b ęd z ie  w ą tp l iw y m .  D alsza 
u p r a w a  z u p e łn i e  jak  p r z y  b u ra k a c h .  P rz e r y w a ją c ,  zo ­
s taw ia  się o d le g ło ść  cz te ro c a lo w ą .

M ożn a  także  siać m a r c h e w  w  b a rd z o  p ó ź n e j  j e ­
s ien i ,  p r z e d  s a m ą  z im ą .  Z y sk u je  się ty m  s p o s o b e m  
w c zesn e  jej zejście na  w io sn ę  i d łu ż s z y  p e r y o d  w e g e ­
ta c y jn y ,  a z a te m  p rz y b y te k  w  p lo n ie .  S p o s ó b  ten  j e ­
d n a k  w y m a g a  w ie lk ie j  p r z e z o r n o ś c i ,  b y  n ie  zasiać  p r z e d ­
w c z e ś n ie ;  g d y ż  jeże li z k ie łk u je  w  j e s i e n i ,  to  w y ro ś n ie  
n a s tę p n ie  w  s łu p ,  d a jąc  n a s ie n ie  n i k ł e ,  n ie p r z y d a tn e  
do  s iew u ,  a g łą b ie  t r a c ą  sw ą  z w y k łą  w ar to ść .

L  i p  p  o  m  a n.

D o p o w y ż sz e g o  a r t y k u łu  p o z w o lę  sob ie  n a d m i e ­
nić i d o d a ć :

1 . M a rc h e w  w y d a  d o b r y  p lo n  w  z iem i b a rd z o  
z g łę b io n e j .

2 . N a w ó z  p o w in ie n  b y ć  d r o b n y  i n ie  s ło m ia s ty .
3 . S ie w a łe m  ją n a  z i e m n ia c z y s k u , k tó re  z g ł ę b i a ­

ł e m  i n a w o z i ł e m ;  d o g o d n o ś ć  w  tern , że m n ie j  p lew ien ia .
4 . M a rc h e w  ow sa  k o n io m  nie z a s t ą p i ;  s i ły  k o n ie  

po  m a r c h w i  m ieć  n ie  b ę d ą ;  lecz  d a w a n a  im  na w io sn ę  
w  m a r c u ,  k w ie tn iu ,  p r z y  ow sie ,  jes t  im  b a rd z o  z d r o w ą  
i c h ro n i  je o d  zo łz ó w .

5 . U p r a w a  p o d  m a r c h e w  już  w  jes ien i  p o w in n a  
być  z ro b io n ą .

jąca  p o s ie d z e n iu  z a s i a d ł a ;  in n i  n ieco  d a le j ,  s to so w n ie  
d o  ra n g  i w i e k u , a p o s t o ło w ie  zaś ze  s to l icy  p rz y b y l i  
i m ło d z ie ń c y  w ie jscy ,  z a sa d z iw szy  nas  d o  n a u k i ,  poszli 
d o  in n y c h  p o k o i  ro z m a w ia ć  i b aw ić  się z d z ie w c z ę ta m i .

D o p ó k i ś m y  g aw ęd z i l i  o  b ied z ie  , o g o s p o d a r s tw ie ,  
o k r e d y c i e ,  o  c iężk ich  c z a s a c h ,  p o s ied zen ie  o d b y w a ło  
się jak o  ta k o  —  w p ra w d z ie  p a n  K a c p e r ,  p a n  Ig n a cy ,  
p a n  O n u f r y  zeczęl i  d r z e m a ć ,  ty lk o  p a n  W in c e n t y  n a j ­
lep szy  z n as  w’szy s tk ich  o r a t o r , s p r z e c z a ł  się z p r e ­
le g e n tk ą  zą b  z a  z ąb ,  o  ró ż n e  z a sa d y  i n o w e  p ro jek ty ,  
k tó r e  m u  z u p e łn i e  d o  g u s tu  n i e p r z y p a d a ł y ; n ie m o g ą c  
je d n a k  p o ra d z ić  g o s p o d y n i  d o m u ,  s trze la jące j do  n ieg o  
jak k a r t a c z a m i n a u k o w y m i  a r g u m e n ta m i ,  p o m y ś la w s z y  
so b ie ,  że  p ie p rz u  n ie p rz e t rz e ,  a b a b y  n ie p r z e p rz e ,  —  z a ­
m i lk ł  i d a ł  w  k o ń c u  za  w y g r a n ą ,  s z e p n ą w s z y  m i  d o  
u c h a  —  c z o r t  sw o je ,  p o p  sw o je .

P o  u s tn y c h  ro z p r a w a c h ,  n a s tą p i ł  s t r e sz c z o n y  o d c z y t  
z d z ie ła  D a rw in a  o p o c h o d z e n iu  g a t u n k ó w ;  —  m ł o d y  a p o ­
sto ł ,  m a ją c y  g o  w y d e k la m o w a ć ,  m u s ia ł  o p u śc ić  p a n ie n k i

w  p rzy leg łe j  sali i p r z y b y ł  s p e łn ić  sw ó j  obowiązelf, . 
W s t ę p  n i e w y w o ła ł  ż a d n e j  o p o z y c y i ;  c ich ość  z u p e łn a  
p a n o w a ła  w  o k o ł o ,  ty lk o  p a n  Ig n acy  i p an  O n u f r y  
szep ta li  d o  m n i e ,  że  im się k a p i ta ln ie  jeść chce  i ra -  
d z ib y  g w a ł te m  co k o lw ie k  p rz e t r ą c i ć ;  u s p o k o i ł e m  ich 
je d n a k ,  z w raca jąc  u w a g ę  na b rz ęk  ta le rz y  p rz y  n a k r y ­
w a n iu  d o  s to łu  w  p r z y le g ły m  p o k o j u ; k ied y  je d n a k  
p re le g e n t  w  d a lszym  c iągu  o d c z y tu  u d o w o d n i ł  j a sn o  
i z r o z u m ia le  i w y le g i ty m o w a ł  p a n a  Ig n aceg o ,  p a n a  K a c p ra ,  
p a n a  O n u f r e g o  i w szy s tk ich  n a s  o d  m a łp y ,  p r z y p r o ­
w a d z o n y  d o  n a jw y ższe j  p asy i  p a n  W in c e n t y  p o w s ta ł ,  
s p l u n ą ł ,  a p rz e r y w a ją c  g ło ś n o  o d c z y t  —  z a w o ł a ł :  —  
„a n iechże  cię M ości D o b r o d z i e j u !  gęś k o p n ie  z tw o ją  
n a u k ą ,  b a d a n ia m i  i f ilozofią ! —  to K rz y w o u s ty ,  K a ź m ie rz  
W i e l k i , S te f a n  B a to r y ,  J an  S o b i e s k i , C h o d k ie w ic z ,  
C z a rn ie c k i ,  T a r n o w s k i ,  Z a m o y s k i  i m ó j  h e rb u  Ś le p o -  
w ro n  p ro to p la s t a ,  m a ją  o d  tak ich  a n t e n a tó w  r ó d  sw ó j 
w y w o d z ić  ? —  to m o i  p r z o d k o w ie  p r z e d  w iekam i w i e ­
szali się za  o g o n y  u d rz e w ,  a b ijąc  się i g ryząc ,  k rad l i  
sob ie  n a w z a je m  z e rw a n e  z n ich  o w o c e ?  —  to  M ości Do-
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6. Chcąc marchew t rwale i dobrze  przechować,  
nie należy naci ob r zyn ać ,  żeby marchwi  nie kaleczyć;  
tylko nać się ukręca,  kopiec się nie sypie,  tylko się go 
układa  t a k , żeby marc hew  g łowa mi  była do góry,  
a szczelnie należy układać.  P rzykrywa  się marchew nie 
s łomą,  lecz obsypuje się cały kopiec na 4 — 6 cali zie­
mią.  T a k  ma rch ew  wyparuje .  Przed mrozami  obsypuje 
się kopiec ziemią 20— 24 cali i ziemię się mocn o  ubija.  
Baczyć należy,  żeby z r o w k ó w  wybranych  oko ło  kopca,  
wod a  pod  kopiec nie podeszła , wiec zawczasu p o m y ­
śleć należy o odpływie .  T a k  p rzech ow yw ałem  marchew 
do  marca i kwietnia  nawet ;  tak samo zabezpieczałem 
buraki .  S. Ł.  B.

Przesiedlenie  polskiego sandacza  do dorzecza
Renu.

S a n d a c z ,  luc ioperca sa ndra ,  poławia się na p ó ł ­
nocy i wschodz ie ,  ale w wodach zachodniej  E u ro py  
nie zna jduje  się wcale.  O d  roku 1880 czyni łem usi ło­
wan ia  w celu przyswojenia sandacza w stawie.  Osią­
gnięte p rzezemnie rezul taty og łoszone by ły :  w „okólniku 
T ow arz ys tw a  ryb.  Nr.  III 1883 r . “, w „Gazecie L w o w ­
skiej®, w Gazecie Rolniczej®, w „Łowcu®, w „Rolniku®, 
w „Ci rcu la r  des deu tschen F ischerei -Vereins“, w „Deutsche 
i Baierische Fischereizei tung®, w „ Mit thei lungen des 
oestr.  Fischerei -Vereins  1883“ ect. ect.

Obecnie podaję do publicznej  wiadomości  w dzie­
jach rybac twa don ios ły  fakt przesiedlenia polskiego san­
dacza do M e n u ,  Renu  i jeziora Bodeńskiego.

W  celu przekonan ia  się,  czy sandacze taki daleki 
t r anspor t  zn i osą ,  u rządzi łem w grudn iu  1882 r. dwie

b r o d z i e j u ! potoście nas tu  zgromadzi l i ,  żeby nam takie 
absurda drwiąc sobie z nas,  przedstawiać®?

Sprzeczka by łaby p rzybrała  większe rozmia ry ,  
ale Grzela e s  r e  posiedzenia z fornala na lokaja a w a n ­
sowany ,  o tw orzy ł  drzwi  od jadalni  i g łośno z a w o ł a ł :

—  Prosę  pańs twa na ko la p c y ją !
Wszyscy ruszyli  jak jeden i wś ród  kłótni  i sprze ­

czek przeszli  do  przyległego pokoju na przekąskę.  P o ­
kojówka  komenderu jąca Grzelą przy nakrywaniu  do 
stołu,  przez om y łk ę  zamiast  wódki,  pos tawi ła  we flaszce 
z goldwasseru,  ocet  — wypróżni l i śmy  nalane kieliszki, 
k tóre n a m , a najwięcej p. W i n ce n t em u  jeszcze więcej 
po ps u ły  zły już h u m o r .  P o da no  kotlety,  kasze , po trawę 
z kaczek z r yże m;  ani sposobu ,  cielęcina bow iem  była 
nie bardzo pachnąca,  kasza i ryż p rzydymione ,  a kaczki 
tak c h u de ,  że im w żaden sposób poradzić nie możn a  
było,  na p ieczonym zającu i i ndyku odrepa rowa ć  a pe ­
tytu nie mogl i śmy,  bo by ły  zupe łnie spalone,  leguminy  
usiadły na półmiskach  i z rob i ły  się z nich twarde  jak 
kamień  placki ,  p iwo  źle zakork owa ne  skwaśniało.

przesyłki  p rób ne  : do Berneuchen  do p. Max v. d. Borne 
i do W u r z b u r g a  do Towar zys twa  ryb.  mie jscowego.

P ró b y  się pow iod ły  1 zachęcone niemi T o w a ­
rzystwo ryb.  niem.  za mó w i ło  u mnie 200 kóp na rybku  
sandacza.  Niestety w zimie r. 1882/3,  z braku doświadcze ­
n ia ,  znaczna część sandaczy u mnie  przepad ła  i tylko 
5 o kóp odstąpić mogłe m do Niemiec.  T r a n s p o r t  w y ­
s łany został  w marcu  1883, ale na dom ia r  z ł ego nie 
po w iód ł  s i ę ,  bo znaczna część na rybku  w czasie p o ­
d róży  wyginęła.

Nieodst raszone tern n iepowodzeniem To war zys tw o  
rvb.  niem.  dało  się nakłonić do powtórzen ia  przedsię­
wzięcia,  które uwieńczone  zostało świetnem powodze­
niem.

Szczegółowe sp rawozdan ie  og łoszone  jest w  „cyr- 
kularzu T o w .  ryb.  niem.  Nr.  I 1883 r “ i z niego w y j ­
muję auten tyczne daty i cyfry.

T o w .  ryb.  niem. zam ów i ło  powtórn ie u mnie  
11.000 sztuk rocznych a 200 sztuk dwuletnich sand a­
czy. T r a n s p o r t  ten wys łany  został  dnia 28 paździer ­
nika 1883 r. z dóbr  moich T om ic e  na Oświęcim-Wrocław,  
Dre zno-Hof ,  do W ur z bu rg a .

T u  rozdzielono sandacze na kilkadziesiąt  partyj .  
Po  potrąceniu uśnietych —  wpuszczono :

j ednorocznych do M e n u ............................. 1689 sztuk
jednorocznych  do R e n u .  3221 „

„ „ do jeziora Bodeńsk iego . . 41Ó0 „
d w u l e t n i c h ...............................................   . . . . 19^ *
w poprzedn ich t ransportach  doszło jedno

r o c z n y c h  641 „__
Razem rozpuszczonych  zostało w Niemczech 990Ó „

Kwestya  przesiedlenia sandacza do wód zachodu  
od da w na  była poruszaną i zalecaną przez niemieckie

Posiedzenie skończyło s i ę ; wracałem z panem 
W i nc e n ty m  na jednej b ryce ;  zły,  bo g łodny ,  mrucza ł  
c i ąg le ,  przekl inając emancypacyę,  postęp i nowe dąże­
nia do zmian  starych zwy cza jów ;  —  krytykował  dzie­
dziczkę G a w r o n o w a ,  że zamiast  zająć się gospodars twem 
d o m o w e m  , czyta , m y ś l i , marzy  i i nnym  marzyć każe 
o niebieskich migda łach .

I miał  t rochę racyi.

Bo kob ie ta ,  rodziny o toczona  ko łe m,
Jest  dla niej opiekunką i s t różem an i o łe m ;
Może — bez zaprzeczenia,  każdy jej to  p rzyzna ,  
Uczyć się —  rozumo wa ć  —  jak każdy mężczyzna — 
Może być filozofem lub ma tematyk iem ,
Mini st rem —  as t rono me m — naj lepszym medykiem —  
Lecz,  aby  dobrze  spełnić swoje ob ow iąz k i ,
Musi zajrzeć choć czasem, do kucharskiej  książki.

—  —
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powagi, jak v. Siebold, Brehrn, Dr. W i t tm a c k ; we F ran-  
cyi przez Ph. Ganckler.  T o w .  ryb. niemieckie w yzna­
czyło w tym  celu prem ię, na sz tuczne wylęgnięcie san ­
dacza z ikry.

Mnie się pow iod ło  nie na sz tu c z n e j , ale na n a tu ­
ralnej d rodze  sandacza w stawie w ychow ać i przy  z n a ­
nej delikatności tej ryby, przesłać ją w tak oddalone 
s trony.

W y d z ia ł  T o w .  ryb. niem. p rzes ła ł  mi z Berlina 
dziękczynne pismo z dnia 8 stycznia 1884 r. za dokonanie  
upragn ionego  przez nich dzieła i w zam ian ofiarow ał mi 
ikrę amerykańskiej ryby  łososiowatej (salmo foutinalis), 
k tóra  żyje w wodach zamkniętych.

T o m ic e  A leksander Gostkowski.

KORESPONDEN CYE.

O d  jednego  z najdawniejszych i najdoświadczeń- 
szych ro ln ików , oddającego się upraw ie  i badan iu  r o ­
ślin pastewnych na najszerszą ska lę ,  (Leliwa) o trzy m a­
liśmy cenne uw agi oparte  na 20-letniej obserwacyi, oraz 
wyliczenie zalet i s tron  u jem nych  koniczyny  szwedzkie j ,  
które  p o d a jem y  tu wstreszczeniu.

Jedną  z g łó w n y ch  zalet koniczyny  szwedzkiej jest 
zdaniem  k o responden ta  naszego , że jest ona nietylko 
rośliną strefy n a s z e j , ale jak wskazuje nazwa j e j , p o ­
suwa się znacznie wyżej na p ó ł n o c , co jest pow odem , 
że klim at nasz dobrze znosi.

Poziom o rozesłane korzenie przy  b raku  g łów nego  
p ionow ego ,  czynią koniczynę szwedzką obo ję tną  n ie ­
mal na jakość p o g łę b ia , na k tórą  koniczyna czerw ona 
i lucerna  tak są czułe. U daje  się zatem na glinkach 
bardzo  płytkich, choćby ze spodem  nieprzepuszczalnym , 
a więc i na nizinach podm ok łych ,  a prócz tego w cięż­
kich r ę d z in a c h ,  w grun tach  bogatych w w apno ,  a n a ­
w et na przypiaskach, k tóre  koniczynę z trudnośc ią  wy- 
daćby m ogły .

D ośw iadczenia  dotychczasow e stw ierdzają,  że ko­
niczyna szwedzka n ierów nie  m niej w yczerpu je  g ru n t  
od czerwonej,  w  pew nym  kierunku  je d n o s tro n n y m  i nie 
w praw ia  go w stan n iezdolności do rodzenia  koniczyny 
(Kleemiidigkeit). Ma zatem  tę dobrą  s tronę ,  że dozwala 
na umieszczenie w p łodozm ian ie  koniczyny czerwonej 
w dłuższych odstępach c z a s u , może bowiem być sianą 
po środku  m iędzy dw o m a  jej powrotami.

D obrze zebrana  daje koniczyna szwedzka w y b o rn ą  
karm ę w ed łu g  p rzedsiębranych  rozb io rów  chemicznych.

Nasienia daje więcej i droższego od koniczyny 
c z e rw o n e j , a naw et i białej. Chę tn ie  bywa ono  kupo 
w ane  za granicę i do Królestwa Polskiego w cenie od 
100 do 1 30 złr.

Najlepsze znajduje zastosow anie  w mieszankach.

Ze s tron  u jem nych  koniczyny  szwedzkiej g łó w n a  
jest ta , że w p ierw szym  roku  daje w praw dzie  obfity, 
ale jeden tylko pokos. Po zbiorze,  ponieważ w  d rug im  
roku  wegetacya n ierów nie  s ł a b s z a , nasienie zatem gi­
nę łoby  z a p e w n e ; lecz d łu g o  kwitnie, a z iarno jej ła tw o  
sie w y s y p u je , w pierw szym  więc roku  podczas kośby 
wytrząsają się te pierwsze ziarna  i dają now e roślinki 
na rok  trzeci. T e n  obsiew  na tu ra lny  jest p o w o d em  
odradzan ia  się koniczyny  szwedzkiej na  łąkach  i sz tu ­
cznych pastwiskach i czyni ją tak p ożądaną  i użyteczną 
w m ieszankach.

Z pow o d u  gorzkiego sm aku w inna koniczyna 
szwedzka być spasana na zielono z dodatk iem  innej 
traw y, a nawet w pom ieszan iu  z innem i t raw am i siana.

Ł a tw e  opadan ie  lis tków w czasie suszenia ,  jak 
równiej ła tw e  wytrząsan ie  się nasienia zachęca do s u ­
szenia tak na siano ,  jak i na nasienie na żerdziach, czyli 
t. z. rogalcach.

K o re sp o n d en t  zbija udzie loną w i n n e j  k o r e -  
s p o n d e n c y i  rade  do trzy m y w a n ia  koniczyny  szw edz­
kiej n a s ie n n e j , rychlej nieco sk o sz o n e j , tak d ługo  na 
p o l u , aż mniej do jrza łe  ziarna nab iera  ciemniejszej 
b a rw y ;  zaleca ścinanie jej w tedy , kiedy większa po łow a 
ziarnek d o j r z a ła ;  w iadom o  bo w iem ,  że ziarna o jaśnie j­
szej jeszcze barw ie  byle należycie w yksz ta łcone ,  a s u ­
cho zebrane posiadają siłę kie łkowania .

O sta tn ią  dość jednak  ważną s t ro n ą  u jem ną  tej 
rośliny, ostatecznie gorąco  przez dośw iadczonego  ko ­
responden ta  za lecanej ,  jest niejakie pod o b ień s tw o  jej 
ziarna co do ksz ta ł tu  i barw y  z kan ianką ,  od  której 
raz zanieczyszczoną uw oln ić  a rcy trudno  i w tedy  p o ­
starać się należy o z iarno  do siewu, ze ź ród ła  dającego 
co do kanianki rękojm ię rzetelności.

R ozm aitości.

P s z c z o ł y  ź r ó d łe m  b o g a c t w a  F ra n c y i .  Prefekci departam entów 
francuzkich złożyli w ministeryum rolnictwa i handlu daty staty­
styczne o produkcyi pszczół. Obecnie we Francyi znajduje się 
1,971.865 ułów  pszczelnych, z których wybrano w ciągu 1882 roku 
9,946.642 kilogram ów m iodu, wartości 14,945.883 franków, oraz 
2,855.749 kilogram ów wosku , wartości 8,752.290 franków. W  ten 
sposób pszczoły francuzkie, przy zapobiegliwości ludzkiej wzboga­
ciły kraj w ciągu roku o dwadzieścia kilka milionów franków. — 
A u nas? Z Miesięcznika gal. Tow. Ochr. Zwierz.

Grudzień 1883 r.

Dziwo n a t u r y .  Na pastwisku alpejskiem w Dolnej Austryi 
nastąpiło w jesieni r. 1882 skrzyżowanie się zwykłej krowy białej 
maści z jeleniem, a 21 czerwca r. z. rzuciła taż krowa dwoje cie­
ląt, z których każde jest w połowie jeleniem. Głowa, nogi i skóra 
są jak u jelenia; zaś ogon i całe ukształtowanie ciała, jak u zwy­
kłego cielęcia. Sierść ciem nobrunatna, oczy z dołkami łzawemi, jak 
u jelenia. Obydwa zwierzątka są zdrowe i chowają się dobrze. Cie­
kawość wielka, czy w yrosną im rogi, czy rosochy.

Z Miesięcznika gal. Tow. Ochr. Zwierz.
Styczeń 1884.
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Hodow la  k u r  W A m e r y c e  istotnie do pokaźnych zaczyna do­
chodzić rozmiarów. Niejaki Hawkins założył w Lankaster fermę p o ­
święconą jedynie tej gałęzi gospodarstwa. Znajduje się w niej 12.000 
kur pierwszorzędnych gatunków. Samego nawozu kurzego wyprze­
daje Hawkins rocznie za i 5oo dolarów.

Z Miesięcznika Gal. Tow. Ochr. Zwierz- 
Styczeń 1884.

Ż u b ry ,  uważane za wyłączną własność Białowieskiej puszczy- 
zaczynają się pokazywać na Szlązku. Sprowadził je przed kilku laty 
do lasów W aldenburskich książę Ordynat Pszczyński (Pleiss) i obe­
cnie posiada ich 3o -4 0  sztuk.

Z Ziemianina Nr. 3. r. b.

Pytania i odpowiedzi.
p y t a n ie  20. Czy g o n ty  o s ik o w e  są ró w n ie  t rw a łe ,  ja k  jo d ło w e ?
p y t a n i e  21. Czy smarowanie mazią naftową jest praktyczne?

Odpowiedzi Redakcyi.
S z a n o w n e m u  k o r e s p o n d e n t o w i  z  S a m b o r s k i e g o  

d o  n r u  30  „ G a z e t y  K r a k o w s k i e j 11 z  r .  b . ,  n a l e ż y  s ię  

s z c z e r a  w d z i ę c z n o ś ć  z a  s p o s ó b  n a  p o z ó r  c i e r p k i ,  w  j ak i  
w y s t ę p u j ą c  w  o b r o n i e  w a r s z a w s k i c h  f a b r y k  m a c h i n  i n a ­

r z ę d z i  r o l n i c z y c h  , o d  n i k o g o  n i e  z a c z e p i a n y c h ,  a t a k u j e  

te rn  s a m e m  f a b r y k ę  H .  C e g i e l s k i e g o  w  P o z n a n i u , a  w  
r z e c z y  s a m e j  n a d a j e  te j  f a b r y c e  r o z g ł o s ,  w y k a z u j ą c  jej 

d o b r e  s t r o n y ,  o  k t ó r y c h  m y  n a w e t ,  w a l c z ą c  z a  C e g i e l ­
s k i m ,  n i e  n a p o m k n ę l i ś m y .

N i e  u w a ż a l i ś m y  b o w i e m  z a  p o t r z e b n e  p r z y p o m i ­
n a ć  l u d z i o m ,  ż e  ś.  p. H i p p o l i t  C e g ie l s k i  b y ł  n i e p o s p o ­
l i te j  c n o t y  o b y w a t e l e m  ; a le  n i c  n i e  s z k o d z i ,  j e ż e l i  j e d n i  

s o b i e  p r z y p o m n ą ,  i n n i  m ł o d s i  s ię  d o w i e d z ą ,  ż e  n a c z e l n i k  
tej  w y b o r n e j  f a b r y k i  m i a ł  t a k  z a c n e g o  i p o w s z e c h n i e  

s z a n o w a n e g o  o jc a .  N i e  m ó w i l i ś m y  t e ż  o  ż e la z ie  s z w e d z -  
k i e m ,  k t ó r e g o  d l a  w ł a ś c i w e j  m u  c i ą g l iw o ś c i  t a k  d o b r z e  

f a b r y k a  C e g ie l s k i e g o ,  j a k  i f a b r y k i  w a r s z a w s k i e  d o  n i e ­

k t ó r y c h  śc iś le  o k r e ś l o n y c h ,  w y ł ą c z n y c h  c e l ó w  u ż y w a j ą .  
U w a g a  t a  s z a n .  k o r e s p o n d e n t a  w y k a z u j e  z a t e m ,  ż e  i C e­
g ie l s k i  p o d  w z g l ę d e m  d o b o r u  m a t e r y a ł u  d o t r z y m u j e  
k r o k u  i n n y m  p r o d u c e n t o m .

A  że  w e d ł u g  k i e r u n k u  p i s m u  n a s z e m u  n a d a n e g o ,  
p o l e m i k a  je ś l i  n ie  z u p e ł n i e  w y k l u c z o n a ,  w i n n a  j e d n a k  
o g r a n i c z a ć  s ię  a d  m i n i m u m : c z y  z a t e m  s z a n o w n y  k o ­
r e s p o n d e n t  n i e  z g o d z i ł b y  s ię  n a  t o , a b y  s t o c z y w s z y  
d w i e  l e k k i e  u t a r c z k i  w  o b r o n i e  d w u  s p r a w  r ó w n i e  d o ­
b r y c h ,  u w a ż a ć  b ó j  z a  s k o ń c z o n y ?

C o  d o  z a ł o ż e n i a  t u  s k ł a d u  k o m i s o w e g o  n a r z ę d z i  
i m a c h i n  w a r s z a w s k i c h ,  z a p e w n i a m y  s z a n o w n e g o  k o r e ­
s p o n d e n t a  n a j p o w a ż n i e j ,  ż e  w o b e c  t r z e c h  f a b r y k  m i e j ­
s c o w y c h ,  a j e n c y i  C l a y t o n a  i S h u t t l e w o r t h a  o r a z  s k ł a d u  

C e g i e l s k i e g o ,  k t ó r e g o  s z a n o w n y  k o r e s p o n d e n t  b ą d ź  co  J  

b ą d ź  n a  s e r y o  n i e  p o t ę p i a  , n ie  m a s z  w  K r a k o w i e  w i -  | 
d o k u  p o w o d z e n i a  d la  j a k i e j b ą d ź  je s zc ze  f i r m y .  A że

j a k  s z a n .  k o r e s p o n d e n t  w s p o m i n a ,  w y r o b y  w a r s z a w s k i e  

c i e s z y ły  s ię  n i e g d y ś  ś w i e t n e m  p o w o d z e n i e m  w e  L w o ­
w ie  : c z e m u ż b y  i d z iś  p r z y  ta k  u p o w s z e c h n i o n e m  i c o -  
d z i e ń  w z m a g a j ą c e m  s ię  u ż y w a n i u  m a c h i n  i n a r z ę d z i  

u l e p s z o n y c h ,  n i e  m i a ł o  p r z y s z ł o ś c i  p o n o w n e  z a w i ą ­
z a n i e  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  L w o w e m  a W a r s z a w ą ?

C o  d o  p a g i n a c y i  w y z n a ć  m u s i m y ,  ż e  s p o t y k a m y  
ją  u r z ą d z o n ą  z g o d n i e  z r a d ą  s z a n o w n e g o  k o r e s p o n d e n t a ?  
w  w y d a w n i c t w a c h  ś c iś le  n a u k o w y c h ,  s z e r s z y c h  r o z m i a ­

r ó w ,  j a k  p u b l i k a c y e  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i ,  T o w a r z y s t w  
l e k a r s k i c h ,  p r a w n i c z y c h  i t .  p .  D l a  s k r o m n e g o  p i s e m k a  
n a s z e g o  f o r m a  ta  z d a w a ł a  n a m  s ię  z b y t  p r e t e n s y o n a l n ą .  
O b o w i ą z k i e m  n a s z y m  b ę d z i e ,  s t a r a n n e m  u ł o ż e n i e m  i n ­

d e k s u  u ł a t w i ć  w y s z u k a n i e , c z e g o b y  k o m u  b y ł o  p o ­
t r z e b a .

A r t y k u ł  w  n r z e  „ T y g o d n i k a  R o l n i c z e g o "  O  p ł o -  
d o z m i a n i e  p r z e z  p o m y ł k ę  z a z n a c z o n y m  z o s t a ł  l i t e r a m i  
( W .  S . )  z a m i a s t  l i t e r ą  (H . )  co  s ię  n i n i e j s z e t n  p r o s t u j e .

R e d .

Treść.

Prawdopodobny przyszły stan powietrza — Ceny targow e.— 
Rolnik i opieka władz rządowych (Nikor). —  (G.) —  Uprawa m ar­
chwi pastewnej (Lippoman). —  Uwaga do powyższego artykułu 
(S. Ł. B.). — Przesiedlenie polskiego sandacza do dorzecza Renu. 
(Aleksander Gostkowski). —  Korespondencya „O koniczynie szwedz­
kiej" (Leliwa). — Rozmaitości. — Pytania i odpowiedzi. — Odpo­
wiedzi redakcyi.— W  odcinku: Gawęda (E x-B ociana).— Ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.

5 1z
w raz z workiem loco Rzeszów

po 5 złr. 50 centów za 100 kilo.
Z am ów ienia p rzy jm u je  (1-2)

Z a r z ą d  dó b r  P r z e w r o t n e  p o c z ta  Głogów.

|y c z ę  sobie um ieścić w jed n y m  z w iększych  gospo 
d a rs tw  k ra jo w y ch  na  bezp ła tne j p rak ty ce

MŁODZIEŃCA7
U  - d o b r z e  w ychow anego i z k o n d u itą  w zo row ą. K an- 

^ . ■ d y d a t  obeznany  z g o sp o d a rs tw em , w k tó rem  by ł 
■■■i pom ocnym  m atce sw ojej, je s t  b ieg łym  w rach u n k o ­

wości i ry su n k ach .

Ł askaw ego  zg ło szen ia  się oczekuję pod ad resem  m o im : 

S e k re ta rz  T ow . ro i. k ra k .
H. L ......
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w Jaworniku  na  S z lą sk u  a u s t r .
(Jauern ig .)

P ług i w yłącznie z żelaza kutego i stali z d rug im  lem ie­
szem  na p rzodzie  lub  b e z ,  z trzósłem  , pogłęb iaczem  
lub bez nich, nag rodzone  i odznaczone na w ielu w y­
staw ach ; pow szechn ie uznane w prak tyce za w yborne 

Otto'na brony, ek styrpatory, w ypielacze i obsypyw acze. 

Poleca te  s ta ran n e  w yroby  AUGUST SCHOLZ. 
-C ennik i b ezp ła tn ie . (2 -3)

blo ie  poczta Zakluczyn
m n j ą  do s p r z e d a n i a :

kilkadziesią t worów doborowego nasienia k o n ic z y n y  c z e r ­
w o n e j  po cenie targow ej krakow skiej -f- 15%  i k ilk a ­
dziesiąt worów ku k u ru d z y  „ S z e k le r s k ie j“ własnej pro- 
d n k c y i, wcześnie dojrzewającej po 9 złr. za 100 k lg r  

P róbki na źąd..nie franko.
W reszcie (4 4)

12 czteroletnich wołów
mniejszej wagi, w dobrem mięsie, na dopaś lub do roboty.

b a r -l e -d u c T

M B  B I  B i l  B f i l f i J
po Orphelin

od Ceres po Lanercost
stanow ić będzie od i M arca b. r. w .D em bnie poczta 
B iadoliny, p o w ia t B rzesko , po 2 0  z łr. od  klaczy i 3 z łr .

dla służby . P asza po cenach targow ych. (2-2)

NASIENIA
ŁUBIKTU ŻÓŁTEGO

20 cen tna rów  m etrycznych do sprzedania  w Dembnie, ost. poczt .
Biadoliny. (2 ‘ 2)

nasion i s i i k m l i  I .  l l e r a
w Kołomyi zaleca: (1-10)

K oniczynę czerw oną Podolską (bez
k a n ia n k i) ...............................................  100 kil po  5 0 — 70 złr.

K oniczynę b i a ł ą .....................................  100 kil. po 110 złr.
R a ig ras oryginalny a n g ie ls k i  100 „ „ 50 „
R aig ras w ło s k i ........................................  100 „ „ 36 „
T raw ę m iodow ą (korzec 4 z ł r . ) . . .  100 „ ,  22 „
T y m o tk ę  ‘........................................ 100 „ .  32 „

ł inne specyalności j a k : ow ies z K alifo rn ii, kapustę  
Podolską i t. p. Cenniki na żądanie franco się w ysyła.

Bartnik postępowy
dwutygodnik  poświęcony  p szcze ln ic tw u  i ogro-  

downic twu
pod redakcyą dra F .  C ie s ie lsk ie g o , profesora un iw ersy­

te tu  we Lwowie.
B artn ik  je s t n a j t a ń s z e m pismem w całej Polsce. Szerzy 

naukę, zdrowe i dos'wiadczeniem wypróbowane zasady. 
W  roku bieżącym będa się drukow ały, oprócz artyku łów  
na czasie będących, —  opisy, roślin  miododajnycli (z ry ­
cinami), opisy owoców dla k raju  naszego najodpowiedniej­
szych (z rycinam i), oraz upraw a w arzyw  najkorzystn ie j­

szych (z rycinam i).
P r z e d p ł a t a  c a ł o r o c z n a  z przesyłką wynosi w A ustry i 

2 z łr., na Niemcy 4 m a rk i, do Eosyi 2 rs. 50 kop. 
Najlepiej prenumerować przesyłając wprost pieniądze do Redakcyi 

Lwów —  ul. Łyczakowska 93. (1-2)

NASION I HERBATY
przy ul. S ła w k o w s k ie j  Kr. 10.

za o p a trz y ł s ię  ju ż  u n a jlep szy ch  źródeł w  d o b o ro w e 
i zupełn ie pew ne

NASIONA oraz w HERBATEc
z  o s ta tn ie g o  zb io ru , 

który w yp ad ł bardzo pom yśln ie. 
T a m ż e :

3 3  T T  UL I  O  1 S T ;

Skład

"WIN FRANCUSKICH
domu S. Thadee et Co.

jedyny na  Galicyę.
Z nakom ite  w y ro b y , j  ko to :  na jnow sze  p rzy rzą d y  
m le cz a rsk ie  i  n iek tó re  n a rz ęd z ia  ro ln icze  znanego  

Z ak ład u  w D rohow yżu.

Jed yn y  sk ład  w y p rób ow an ej
m a ś c i  A k w i z g r a ń s k i e j

n a  m a r t w a  K o ś c i ,  op o je  i  s z p a t y  n  K oni.

O dpow iedzia lny  re d ak to r  i wydawca Antoni Bocheński. —  D ru k  W ł. L. Anczyca i Sp , pod zarządem  J .  Badowskiego.


